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ROZMOWA Z REKTOREM D/S STUDENCKICH KUL 


KS. DOC. 


Decyzją Senatu KUL z dnia 23.11.1981 r, 
został powołany nowy Urząd Prorektora d/s Stu= 
denckich, 


Spośród czterech kandydatów zgłoszonych 
przez Samorząd Studentów KUL Senat zatwier= 
dził kandydaturę doc. dr hab. ks. Henryka 
Wojtyski, 


lenryk Wojtyska urodził się w 1935 roku 
w Reriminie, powiat Ciechanów. W 1950 roku 
wstąpił do Zgromadzenia Pasjonistów, a w 1957 
otrzymał święcenia kapłańskie. W 1958 r, ks, 
Henryk Wojtyska rozpoczyna studia w Rzymie 
na Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim na 
Wydziale Historii Kościoła, gdzie w maju 1962 
broni rozprawę doktorską na temat: "CARDINAL 
HOSIUS LEGATE TO THE COUNCIL OF TRENT", W 1962 


roku powraca do Polski i oprócz pracy duszpas= 


terskiej, do roku 1969, jako Doktor Historii 
Kościoła, prowadzi wykłady w Wyższym Seminar- 
ium Duchownym w Przasnyszu, 

Nostryfikacja tytułu uzyskanego w Rzymie 
odbywa się dnia 27.IV.1969 r. na Akademii Teo- 
logii Katolickiej w Warszawie, 

Od 1.X.1969 r. pracuje jako starszy asys= 
tent przy Międzywydziałowym Zakładzie Nistoril 
Kultury Średniowiecznej w Polsce na KUL, W 
tymże roku prowadzi m.in, lektorat z języka 
włoskiego. W 1970 r. zostaje członkiem Koe 
misji Historycznej do Procesu Beatyfikacyj= 


"nego Kardynała St. Hozjusza, Jednocześnie 


aktywnie uczestniczy w pracach Encyklopedii 
Katolickiej, 

Od roku akademickiego 1972/73 pracuje 
jako adiunkt w Instytucie Historii Kościoła 
przy Katedrze Historii Kościoła w Średnio- 
wieczu na Wydziale Teologicznym KUL, Prowadzi 
wykład "Kuria Rzymska w XV-XVI wieku". W kole 
ejnym roku akademickim prowadzi wykład "His- 


toria Kościoła w Starożytności", proseminare= 
ium, seminarium z Historii Kościoła w Śred- 


niowieczu i lektorat z języka włoskiego, 


W roku akademickim 1974/75 wykłada na 
temat "Asceza i życie zakonne w Kościele 
Starożytnym” oraz "Historia Teologii", w dal- 
szym ciągu prowadzi seminarium i lektorat. 


DR HAB. HENRYKIEM WOJTYSKĄ 


Nadal pracuje w Encyklopedii Katolickiej 
jako redaktor merytoryczny w dziale history- 
cznym, opracowując autorsko około 70 haseł, 


24.V.1975 r. odbywa kolokwium habilita- 
cyjne, a 17.XI.1975 r. Minister zatwierdza 
stopień naukowy Doktora Teologii w zakresie 
Historii Kościoła, nadany przez Radę Wydziału 
Teologicznego KUL, 


Temat rozprawy habilitacyjnej: "Papiest- 
wo, Polska 1548 = 1563. Dyplomacja", Do roku 
1975 doc.dr hab.,ks.llenryk Wojtyska opubliko= 
wał 32 pozycje /4 artykuły okolicznościowe, 

2 recenzje, 25 rozpraw i artykułów naukowych 
oraz jedno opracowanie monograficzne/, Od sty- 
cznia 1967 r, bierze udział w pracach Mię= 
dzynarodowej Komisji Ekspertów przygotowują= 
cej w Rzymie soborową odnowę Agromadzenia 
Pasjonistów. 31.V.1976 roku Minister zatwier- 
dził uchwałę Senatu KUL o powołaniu doc.dr 
hab. Henryka Wojtyskę na stanowisko docenta, 


Henryk Wojtyska jest członkiem redakcji 
dwóch periodyków rzymskich: "Eclesia Mater" 
i "Mater Eclesiae", członkiem Akademii św. 
Karola w Mediolanie, współpracownikiem Ins= 
tytutu Studiów Pasjologicznych "STAUROS" w 
Lowanium, członkiem Międzynarodowej Komis ji 
UNESCO do Badań Historii Porównawczej Kościo= 
łów w Sekcji Polskiej przy Instytucie PAN, 
członkiem=współpracownikiem Towarzystwa Na- 
ukowego KUL, lubelskiego Towarzystwa Nauko- 
wego. 

w latach akademickich 1975 = 1980 pełni 
funkcję Ojca Duchownego księży studentów = 
=- konwiktu, W tym czasie prowadzi następują 
ce wykłady: "Bklologia późnego średniowiecza; 


"Historia Kościoła w średniowieczu", "Reli- 
gijna kultura średniowiecza - zagadnienia wy= 


brane", "Historia teologii", "Dzieje teologii 
w Polsce" "Historia Kościoła", "Z dziejów 
teologii". W dalszym ciągu prowadzi seminar- 
ium i lektorat. 

Na mocy uchwały Senatu KUL z dnia 2,III, 
1977 r. obejmuje kierownictwo Katedry Dziejów 
Teologii na wydziale Teologicznym, a w latach 
akademickich 77/78 i 78/79 jest prodziekanem 
tego Wydziału. 
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W I semestrze Roku Akademickiego 1980/81 
prowadzi wykłady w Newman Theological College 
w Edmonton w Kanadzie, 


Na podsumowanie bogatego dorobku nauko- 
wego warto nadmienić, że doc.dr hab.ks, Hen- 
ryk Wojtyska /od dnia 23.11.1981 r, Prorek- 
tor do Spraw Studenckich/ włada sześcioma 
językami obcymi /włoskim, francuskim, hisz- 
pańskim, angielskim, niemieckim i łaciną/, a 
do chwili obecnej opublikował około 100 po- 
zycji, w tym trzy książkowe /wymienione wy- 
żej prace - doktorska i habilitacyjna, Kata- 
log rękopisów Biblioteki Seminarium Duchowne- 


go w Lublinie, © 


Pytenie: Księże Rektorze, wieloletnia nauka 

i praca na zachodnich uniwersytetach dała 
Księdzu Rektorowi możność poznania istnie- 
jących tam problemów środowiska akademic= 
kiego. Na ile są one zbieżne z problemami 
środowiska akademickiego naszegu Uniwersyte- 
tu? Wszak często się mówi, że "atmosfera" 
Życia studenckiego na KUL-u jest zbliżona do 
zachodnich wzorców, a w każdym razie inna i 
niepowtarzalna na żadnym uniwersytecie w kra- 
ju? 

Odpowiedź: Uniwersytety zachodnie mają zupeł- 
nie odmienną strukturę, zarówno od KUL-u, 

jak i od innych uniwersytetów polskich ze 
względu na zupełnie inną organizację nauki 

w krajach zachodnich niż w Polsce, 


KUL jest bardziej zbliżony do uniwer= 


'sytetów katolickich na Zachodzie, ale tylko 


w tym co dotyczy specyfiki określanej mienem 
"Katolicki" i to nas odróżnia od pozostałych 
polskich uniwersytetów, Poza tym problemy 


młodzieży naszego Uniwersytetu są w dużej mie- 


rze różne od problemów młodzieży na uniwersy- 
tetach zagranicznych, jak i na innych uniwer- 
sytetach polskich, chociaż w sprawach same= 
go ruchu młodzieżowego jesteśmy na pewno bli- 
żsi pozostałym uniwersytetom polskim niż za- 


-chodnim, 


P.: Czy powołanie przez Senat Urzędu Prorek= 
tora d/s Młodzieży może być traktowane jako 
prognostyk nowej ery na KULeu w stosunkach 
władze uczelni = społeczność akademicka? 


O.: "Nowej ery"to zbyt wielkie słowo, Sądzę, 
że jest wyrazem szczerej chęci, by zająć się 
problemami młodzieży, To, że młodzież sama 


"pomogła" podjąć taką decyzję jest już zapo- 
wiedzią, że coś się ruszyło; nową erę będzie- 
my usiłowali budować razem, 


P.: Czy Urząd ten jest konsekwencją odnowy 
życia na Uczelni, czy skutkiem działania no- 
wych struktur organizacyjnych młodzieży, pró= 
ba zahamowania ich działań w myśl zasady: 
"młode, zapalone umysły wnoszą wiele nowego 
spojrzenia, ale należy je hamować, gdyż fie 
nalnie więcej zła mogą wyrządzić Uczelni niż 
dobra"? 


O.: Jeśli ktoś sądził, czy sądzi, że funkcja 
Prorektora miałaby być funkcją hamującą ini- 
cjatywy młodzieży, to jest chyba całkowicie 
w niezgodzie z moim pojmowaniem tej funkcji, 
a gdyby rzeczywiście tego ode mnie wymagano, 
nigdy bym jej nie przyjął. 

Uważam, że decyzja o powołaniu Prorekto- 
ra d/s Młodzieży, postulowana już od kilku 
lat, zwłaszcza przez Komisję d/s Młodzieży, 
mogła zostać zrealizowana dzięki presji ze 
strony młodzieży, 

Uważam, że poza bardzo istotnym wkładem 


* 
młodzieży w powołanie tego Urzędu, miały take 


że na nią wpływ tendencje do odnowy życia KUL 
wychodzące z różnych środowisk uniwersytec- 
kich, 


P.: Piastowana przez ks, Rektora funkcja, aby 
dobrze spełniała swoją rolę, wymaga bardzo 
bliskiego kontaktu ze studentami, dokładnego 
rozeznania w aktualnych tendencjach ruchu | 


studenckiego na Uczelni, W jaki sposób Ks, Rek- 


tor spodziewa się zapewnić bezpośredniość te= 
go kontaktu? Czy kontakt ten będzie ograni- 
czał się jedynie do studenckich organizacji 
istniejących na naszej Uczelni /celem ich 
jest obiektywne reprezentowanie i obrona ine 
teresów studenta/? Czy też Ks. Rektór będzie 
starał się dotrzeć indywidualnie do pojedyń- 
czego studenta, gdy ten przeżywa "kłopoty" 

a nie ma odwagi zwrócić się o pomoc do Samo= 
rządu czy NZS-u? 


0.: Formy kontaktu bezpośredniego i możliwie 

najczęstszego z młodzieżą postaram się w naj- 

krótszym czasie ustalić z samą młodzieżą. Ogóe 
lnie mogę powtórzyć to, co powiedziałem w 

czasie spotkań z poszczególnymi sekcjami, 

że poza dyżurami w Rektoracie będę usiłował 
jak najczęściej być z Wami w sytuacjach com 
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dziennej egzystencji, np. w jadalni, przez sem, by następnie usiłować dalej załatwiać | 
odwiedziny w domach akademickich, spotkania sprawę aż do zadowalającego skutku, | 
z zarządami NZS-u i Samorządu. Jeśli idzie o 
indywidualnego studenta i jego kłopoty, w 
których nie chciałby korzystać z pośredników 
gotów zawsze jestem mu pomóc, o ile się zgło 
si, 

P.: Dotychczas Ks. Rektor odbył szereg spote 
kan ze studentami, Czy w trakcie tych spote 
kan pojawiły się nowe sprawy, które nie zos= 
tały ujęte w postulatach NZS-u, a wymagają 
niezwłocznego załatwienia? 


4 
RAW 


> MERA 


Oświadczam, że w sprawach, w których będę 
miał inna opinię, niż przedstawiciele grup 
studentów, będę uczciwie to swoje zdanie wy- 
powiadał i usiłował dialogowac z zaintereso- 
wanymi. 

Przez faktyczną współpracę rozumiem 
wspieranie mnie w rzeczowym rozwiązywaniu pro= 
blemów młodzieży, a formy tej współpracy na 
razie rodzą mi się w głowie i uzgodnię je z 


młodzieżą w najbliższym czasie, 
0.: Szczegółowo nie analizowałem postulatów, 


ponieważ była do tego powołana Komisja, W 
związku z tym teraz nie bardzo umiem sobie 
skorelować co postulowała młodzież, z tym co 


P.: Czy prawdą jest, że po odejściu Księdza 
ze stanowiska Dziekana na ‘“ydziale Teologii 
w wielu studenckich oczach pojawiły się łzy? 


~ jest zawarte w postulatach. Osobiście bardzo O.: Nie widziałem łez, Niemniej uważam dwa 

t mi trafiło pytanie i postulat pomocy dla mał- lata prodziekanowania na tym Wydziale za 

żeństw studenckich i zamierzam na najbliższym szczególnie owocne w mojej precy na uczelni, 

posiedzeniu Senatu wystąpić z odpowiednimi Rozumieliśmy się po prostu z młodzieżą tego | 

wnioskami. Osobiście "czuję" problem ciasnoty Wydziału., M | 

w stołówce i będę usiłował szukać dróg do jego My, studenci, również oczekujemy szcze- ; 
rozwiązania. rej autentycznej współpracy z władzami Uczel= 
Sprawę bloczków żywnościowych już rozwią- ni, które Ks. Rektor reprezentuje. Spodziewa- 


zaliśmy: od 6.03.br. będą wydawane wszystkim, my się, że nowy Urząd Prorektora d/s Studenc- 


którzy odpracowali stypendium, bez względu kich nie stanie się z upływem czasu "dodatko- 


na to czy zaliczyli I sesję czy nie, wą teczką", w którą można włożyć sprawy tzw, 


P.: Czy odbyte spotkania są prognostykiem dob= ma później", ale przy obustronnej współpra- 
rej współpracy studentów z Ks. Rektorem w przy= cy, w szybkim tempie przyczyni się do rozła= 


szłości? 


0.: Sądzę, że spotkania te poszerzyły moją 
wiedzę o aktualnych problemach studenckich i 


dowania napięć, do odnowy życia na Uczelni, 
Tylko w otwartej rozmowie, w sprawnym prze- 
pływie informacji między społecznością akade- 


były pomocne zwłaszcza przy podejmowaniu pier- micką a władzami uczelni /i odwrotnie/ możemy 


wszych kroków na nowym Urzędzie, zarówno w Se= upatrywać demokratyzacji życia na naszej U- 
nacie, jak i z młodzieżą, czelni, odnajdywania własnej podmiotowości, 


realizacji idei "universitas", 
Uważam więc, że na pewno były prognosty= 


kiem dobrej współpracy w przyszłości, a jedy= 
nym ich mankamentem była niska frekwencja 
studentów na tych spotkaniach. 


Przecież zawsze mamy świadomość, że jes- 
teśmy kształtowani według chrześcijańskiego 
modelu wychowawczego, któremu ta idea jest 


szczególnie bliska, 
P.: Czego Ks. Rektor, u progu swojej kadencji, 


Ze swej strony i w imieni łodzież = 
oczekuje od studentów?. J y mieniu młodzieży stu 


diującej pragnę pogratulować Księdzu liekto= 

O.: Zaufania płynącego z przekonania, że Chcę rowi nominacji na zaszczytny, ale trudny prze- 

być rzecznikiem ich interesów. Rozumiem, że cież Urząd. 

to zaufanie powinno być dawane mi nawet wtedy,- Jednocześnie życzę, aby oczekiwania Księ- s. oe 
gdy niektórych spraw nie da się załatwić od dza Rektora odnośnie dobrej współpracy ze stu- wa 
razu całkowicie po myśli studentów, nie dla- dentami, zaufania, życzliwego nastawienia do 

tego, że niechciałbym ich załatwić zgodnie z Jego poczynań w całości się spełniły, 

ich życzeniami, ale dlatego, że startujemy z 
sytuacji zastanej i w tej sytuacji, chcąc coś 
zrobić, trzeba czasem zadowolić się kompromi- 


Dziękuję za rozmowę! 


/rozmawiał Jacek Skrobot/ 


KUL-ier nr3 


Zeszyt Niezależnego Zrzeszenia Studentów 


ex 


KAINI KAI 


Opierając się na informacjach zawar- 
tych w "wiadomościach mia" wydawanych przez 
Ośrodek Badań Społecznych i Biuro Informa- 
cyjne NSZZ "Solidarność" Regionu Mazowsze 
oraz na informacjach z "własnego podwórka" 
zamieszczamy kronikę wydarzeń studenckich 
mających miejsce w ostatnim czasie w Polsce, 
a często nieznanych ogółowi społeczności 
akademickiej lub docierających do niej w 
formie szczątkowej: 

e 12,02,81 - MO zatrzymała studentów warszaw- 
skiej AM - W,Grzesika i D.Rynkuna rozkleja- 
jących plakaty dotyczące solidarnościowego 
ze studentami fodzi strajku studentów AM w 


,Y 
Warszawie, 


15.02.81 = rozpoezat się strajk okupacyj- 
ny studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dla poparcia strajkujących ośrodków akade= 
mickich żodzi, 


16.02.81, godz. 1879 = rozpoczął się wiec 
studentów Uniwersytetu Warszawskiego, na 


którym rozpatrywano sprawę ewentualnego 
przystąpienia tej uczelni do strajku, 


* 17.02.81 - zjazd OKZ na Politechnice War- 


szawskiej. 
teren 


rejestracja NZS-u. 


mienie między Międzyuczelnianą Komisją Po- 
rozumiewawczą a komisją rządową, co było 


podpisano porozu= 


możliwe po dokonanej 17.02 rejestracji NAS, 
Porozumienie rezuluje sprawy akademickie, 
niektóre ogólnospołeczne, zawiera też zapis 
' rozbieżności. 
SPRAWY AKADEMICKIE - Minister przekazał Ra- 
dom wydziałów kompetencje w ustalaniu iloś- 
ci i programu przedmiotów, ilości egzaminów 
oraz wyboru przedmiotów społeczno-=politycz 
nych. Studenci uzyskali prawo do swobodnego 
wyboru lektoratów z języków obcych, Zlikwi= 
dowano egzamin ze szkolenia wojskowego dla 
studentek i studentów "gorszych" kategorii 
zdrowia. Program szkolenia wojskowego skró= 
econo ze 180 do 150 godzin, Studia magister= 
skie przedłużono do 5 lat, Do końca maja 81 
r. Rada Ministrów me anulować uchwałę o 


studenckich praktykach robotniczych. Studen= 
ci mają stanówić 1/3 Senatów, Minister bę- 
dzie musiał honorować wybór rektorów, dzie 
kanów i dyrektórów instytutów dokonywany 
przez senaty i rady wydziałów, Minister 
obiecał zwiększyć udział szkolnictwa wyż= 
szego w dochodzie narodowym, zwiększyć nak= 
łady skryptów i podręczników oraz do końca 
br. dostarczyć szkołom wyższym 150 kserog- 
rafów. Stypendia będą podnoszone zgodnie ze 
współczynnikiem inflacji, 


SPRAWY OGOLNOSPOLECZNE - Minister będzie in- 
terweniował w wypadku represjonowania stu= 
dentów lub nauczycieli akademickich za pog- 
lądy polityczne. Paszporty będą wydawane 
studentom niezależnie od zaliczenia lub nie= 
zaliczenia sesji, Realizacja filmu A,Sobol= 
ewskiego "Grudzień" będzie podjęta w ciągu 
trzech tygodni, 


ROZBIEŻNOŚCI - MKP domagała się zwolnienia 
braci Kowalczyków oraz wszystkich innych 
więźniów politycznych przebywających w are= 
sztach i podporządkowania cenzury Sejmowi, 
czego strona rządowa nie uznała za słuszne, 


Po ukończeniu strajku 18.02.81 ok.godz, 
177? studenci łódzcy zaapelowali do wszyst= 
kich uczelni o przerwanie akcji solidarnoś- 
ciowych, | 


* 18.02.81 - Senat Uniwersytetu Wrocławskiego 


wyraził sprzeciw wobec sposobu rozwiązywa- 
nia problemów społeczności akademickiej przez 
kierownictwo resortu oraz domagał się zwol- 
nienia ministra J,Górskiego | 


e18,02,81 - w żodzi o godz. 13°° funkcjo- 


nariusze SB zatrzymali wspomagającą straj- 
kujących studentów Lindę Winsh z CSRS, co 
wywołało sprzeciw Komitetu Strajkowego oraz 
interwencję MKZ Ziemi Łódzkiej w Prokuratu- 
rze Generalnej. 


s 19.02.81 - W Warszawie, Wrocławiu i innych 


ośrodkach akademickich odbywały się posie- 
dzenia KS-ów, na których decydowano o za- 

kończeniu strajków, 

KS UW oświadczył, że nie uważa porozumie- 

nia łódzkiego za satysfakcjonujące, bowiem 
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punkty porozumienia nie są jasno sformuło- 
wane, nie precyzują trybu i czasu realizacji 
postulatów. Podobne uchwały podejmowały też - 
inne uczelnie, 


21.02.81 ~ przeprowadzono rewizję w miesz 
kaniu Andrzeja Ruksa - studenta IV roku 
historii sztuki KUL. 


23.02.81 - funkcjonariusze SB zatrzymali 
studenta AM w Warszawie, Piotra Kowalskiego 
oraz Andrzeja Dragona, którego ten pierw- 
szy znał ze strajku jako studenta III ro- 
ku. Okazuje się, że na liście studentów. 
III roku AM nie figuruje A.Dragon. Piotr 
Kowalski poddawany byt przez 10 godzin nie- 
formalnym przesłuchaniom w budynku MSW na 
Rakowieckiej. Funkcjonariusze SB stargli 
się zmusić go do zeznań groźbami, pomikali 
jego godność, przez kilka godzin kazali 
klęczeć na betonie, pytali o organizację 
strajku na AM oraz namawiali do współpracy, 


24.02.81 - funkcjonariusze KW MO w Krako- 
wie przeprowadzili rewizję w mieszkaniu 
studenta AGH, współpracownika "Krzyża Nowo 
huckiego" = Wojciecha Sukiennika, Skonfis- 
kowano 202 egzemplarze "Robotnika", 180 
egzemplarzy "Krzyża Nowohuckiego" oraz 5500 
innych wydawnictw niezależnych. 


„27.02.81 = © 500 rano podpisano porozumie» 


nie między 500 strajkującymi studentami 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Olsztynie 

a władzami wojewódzkimi, Władze zgodziły 
się na przekazanie WSP do 1,10.81 budynków 
o powierzchni ok, 2250 me, a do 30.09.83 r. 
o powierzchni ok, 3500 m”. Do 30.04.81 r. 
ma być powołana komisja mieszana, która ma 
czuwać nad realizacją porozumienia, 


28.02.81 =- 1.03.81 = odbyła sie na Politech- 
nice Warszawskiej Ogólnopolska Konferencja 
przedstawicieli uczelnianych NZS. Ustalono, 
że pierwszy zjazd NZS odbędzie się 3 kwiet- 
nia w Krakowie. Upoważniono środowisko pog- 
nańskie do kontynuowania w imieniu Zrzesze~ 
nia prac nad ogólnopolską listą postulatów 
studenckich. Krytycznie oceniono działalność 
ministra J.Górskiego. Kotu NZS na Politech= 
nice Warszawskiej powierzono kontakty zag 
raniczne Zrzeszenia, 


W pierwszych dniach marca 81 roku 
przesłuchiwanych było wielu studentów UW, 
m.in, ok, 30 studentów polonistyki, 
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W W-wie rozpowszechniane były ulotki 
wzywające na "Apel ku czci patriotów pols- 
kich", Głoszą one, że szowiniści syjonis-. 
tyczni chcą zapanować nad "Solidarnością" 

i Polską, Na "apel" wzywano też przez zake 
ładowe radiowęzły, a akcję te: firmował 
PZPR=owski klub "Warszawa-80", Jest to dy= 
wersja organizowanej przez "Solidarność" i 
NZS UW trzynastej rocznicy studenckich straj- 
ków 1968 roku. 


8.03.81 - na UW odbyła się uroczysta inau- 
guracja obchodów Marca 68 roku o goaz.12°°, 
W dniach 8 =- 23 marca trwać będzie sesja 
poświęcona Wydarzeniom Marcowym. Obchody 
przygotował Komitet, w skład którego wcho- 
dzą przedstawiciele NZS i pracowników na- 


ukowych UW zrzeszonych w "Solidarności", 
de 
W dalszym ciągu trwa śledztwo przeciw 


ko studentom KUL: Piotrowi Opozdzie z Vr. 
historii, członkowi KPN i Piotrowi Szczud- 
łowskiemu z I r. teologii, uczestnikowi | 
R.0, Wskutek swych wystąpień podczas manie 
festacji w rocznicę odzyskania niepodleg= 
trosci dn, 11.XI.80r, zostali oni w trzy dni 
później aresztowani w Domu Akademickim KUL 
przez funkcjonariuszy SB z kapitanem Sza- 
coniem na czele oraz zatrzymani w areszcie 
Komendy Wojewódzkiej w lublinie, Obydwaj a- 
resztowani podjęli protestacyjny strajk 
głodowy. 15,X1,80 r. wiceprokurator Kopie- 
niak przedstawił im zarzuty. P.Opozdzie 
jako podejrzanemu o czyn z art.270 $1, 133 
KK w zw, z art.10 $2 KK /11,I1.81 r. Piotro- 
wi Opozdzie oświadczono, że do zarzutu z 
15.XI.80 r, dołączono jeszcze zarzut.o czyn 
z art. 271 KK/,a P.Szczudłowskiemu jako po= 
dejrzanemu o czyn 2 art. 270 $1, 133 1 273 
KK w zw. z art, 10 $2 KK, Wiceprokurator 
Kopieniak poinformował aresztowanych o roz= 
poczęciu przeciwko nim śledztwa. Na skutek 
interwencji przedatawicieli TZ NZS KUL w 
Prokuraturze Rejonowej dla miasta lublina 
aresztowani zostali zwolnieni w dniu nas- 
tępnym na tzw. "wolną stopę", P. Opozda i 
P. Szezudrowski są rcsularnie wzywani przez 
KWMO lub Prokuraturę Rejonową na przesiu- 
chania. Obydwaj odmawiają składania jakich- 
kolwiek wyjaśnień i podpisywania dokumentów, 
W czasie trwającego śledztwa doręczono Im 
postanowienia o zarządzeniu wydania ich ko= 
respondencji w dniu 15.02.81 /dokument ten 
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skierowany do Urzędu Pocztowego w lublinie 
podpisał wiceprokurator Korczak, Ponadto 
Piotrowi Opozdzie doręczono w dniu 27.11.80 
uzasadnienie o przedstawieniu zarzutów z dn, 
15.11.80 r. podpisane przez wiceprokuratora 
Korczaka, TE 

Na bramie Wyższego Seminarium Duchowne 
go w Białymstoku pojawiła się informacja 
rzekomo wydana przez Niezależny Związek Stu- 
dentów KUL namawiająca seminarzystów Wyższ- 
ych Seminariów Duchownych do tworzenia Nie- 
zależnych Związków Studenckich oraz popiera- 
nia akcji strajkowych organizowanych na KUL, 
zaszła tu podwójna pomyłka, Po pierwsze NZS 
KUL takiego oświadczenia nigdy nie wydał, 
Po drugie wydający tę prowokacy jną informa= 


cję mogli zadać sobie minimum trudu i spraw- 
dzić, że na KUL-u istnieje Niezależne Zrze= 
szenie Studentów nie zaś Niezależny Związek 
Studentów. © 


Jesteśmy przekonani, że podana przez 
nas kronika wydarzeń studenckich jest tyl- 
ko częścią tego, co naprawdę wydarzyło się 
w życiu społeczności.akademickiej w ostat- 
nim czasie. Mimo to wyżej podane fakty w “ 
sposób chyba odpowiedni naświetlają sytu- 
ację NZS-u i jego członków, są one bowiem 
najważniejszymi więc i determinującymi całą 
działalność studencką w ostatnim czasie, 


/opracowała Katarzyna Lekan/ 


W sobotę dania 7.05.1981 r. odbyło 

się zebranie Komisji NSZZ "Solidarność" d/s 
prześladowanych za przekonania. Na zebraniu 
obecni byli przedstawiciele WHS+trzech u- 
czelni lubelskich: AR, KUL, UMCS, Stwierdzo- 
no, iż w ostatnich dniach nasilają się różne 
akty terroru wobec osób pełniących funkcje 
społeczne w "Solidarności" /pobicia, demolo= 
wanie mieszkań, próby zastraszania/, w aresz- 
tach przebywają nadal: L. Moczulski, W. Ziem- 
biński, T. Stański, Z. Goławski, K. Bzdyl, 

J. Sychuta, T. Jandziszak, R. Szeremietiew, 


Postanowiono, iż studenci pomogą w in- 
formowaniu społeczeństwa o tych faktach wy= 
wieszając komunikaty, pomagając przy malo 
waniu plakatów i ich rozwieszaniu. 

> % 

Dnia 20 lutego 1981 r., z inicjatywy 
środowiska poznańskiego w Poznaniu odbył 
się zlot przedstawicieli uczelnianych NZS- 
«ÓW, Reprezentowanych było 29 uczelni. 


Powodem zwołania zlotu, jak również 
podstawowym tematem dyskutowanym w Poznaniu 
były porozumienia łódzkie. Główne tezy dys- 
kusji /czasami burzliwej/ można ująć w spo- 
sób następujący: 

1. Stwierdzono, iż porozumienia łódzkie pod 
względem merytorycznym są zbyt wąskie w 
stosunku do problemów wymagających dys 
kusji i rozwiązań. 

2. Sposób zapisania porozumień pod względem 
prawnym jest niewystarczający tzn, sfor- 
mułowania są nieprecyzyjne, przez to dają 


się tłumaczyć niejednoznacznie, w wieke 
szości mają charakter deklaratywny, nie 
mając w sobie sankcji prawnych. 


W związku 2 problematyką przedstawioną 
wyżej zarysowały się dwa stanowiska, Pierw 
sze, mocno bronione przez kolegów z Poznania: 
- należy uzupełnić i doprecyzować porozumie- 
nia łódzkie i następnie podjąć rozmowy z prze- 
dstawicielami rządu, trzymając się reguł gry 
wyznaczonych przez prawo. 

Drugie: bazując na podpisanych porozumieniach 
należy w poszczególnych ośrodkach tworzyć 
"fakty dokonane", nie czekając na odgórne 
dyrektywy, gdyż i tak funkcjonowanie prawa 

w PRL, jak uczy doświadczenie, zależy od 
możliwości wyegzekwowania go w praktyce przy 
pomocy nacisków, 


Ostatecznie ustalono, że można i nale= 
Zy podjąć działania biegnące w obu kierun- 
kach, W związku z tym powołano komisję pos= 
tulatową, której zadaniem będzie zebranie 
postulatów ze wszystkich ośrodków akademic- 
kich, Po ich opracowaniu komisja postulato= 
wa w terminie do 9 marca br. winna podjąć 
rozmowy z komisją rządową do rozmów ze stu- 
dentami, Premier Rakowski w rozmowach z OKZ 
NZS, jeszcze w czasie trwania strajków, wy» 
rażał gotowość podjęcia takowych rozmów. 


Można więc mieć nadzieję, że w termi- 
nie podanym wyżej dojdzie do ich rozpoczę- 
cia, 


Czesław Caryk | 
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Pośród wielu obecnie powstających i 
odradzających się autentycznych organizacji 
społecznych w naszym kraju Związek Akade- 
micki "PRO PATRIA" z Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu zasługuje na szcze” 
gólną uwagę. Podstawowym wyróżnikiem nowego 
związku jest jego program, jeden z nielicz= 
nych programów pozytywnych, O ile inne orga 
nizacje albo w ogóle nie mają programu, albo 
mają przede wszystkim programy negatywne, 
stawiające żądania, postulaty, o tyle stu- 
denci z Poznania /trawersując powiedzenie 
prezydenta Kennedy’ego/ pytają nie co my 
możemy od Ojczyzny otrzymać, lecz co my mo= 
żemy Ojczyźnie dać. 


Wyraźne oblicze ideowe Związku można 
łatwo odczytać z punktów do programu zamie- 
szczonych w komunikacie wydanym przez Komi= 
tet Założycielski: 

- Pragniemy aby hasło "Pro Patria" =- "Za Oj- 
czyznę" - stało się drogowskazem w życiu 
młodych katolików. 

Zadaniem naszego Związku jest: 


PA TR IA" ZWIĄZEK AKADEMICKI NA U A M W POZNANIU 


_~ formułowanie nowoczesnej, integralnej myś- 


li patriotycznej, opartej na podstawach ka- 
tolickiej nauki społecznej 

- kształtowanie postaw patriotycznych i pog= 
łębianie świadomości historycznej młodzieży 
akademickiej | 

- przeciwstawianie się przejawom rozkładu 
moralnego wśród młodzieży, 

W dzisiejszej sytuacji, kiedy co prawda 
monopol na reprezentowanie braci studenckiej 
przez SZSP został dość skutecznie przełamany, 
jednakże w dziedzinie społeczno-wychowawcze j 
istnieją bądź wzorce "socjalistyczne", bądź 
prawie nie ma żadnych, pojawienie się orga= 
nizacji młodych ludzi, chcących kierować 
się w swym zaangażowaniu miłością Ojczyzny 
i wskazaniami społecznego nauczania Kościoła 
pozwala przypuszczać, że jeszcze Polska nie 
zginęła, 


Należy mieć nadzieję, że i na innych u- 
czelniach kraju powstaną organizacje, któ 
rych działalność będzie wymierzona przeciw 
moralnym zagrożeniom życia narodowego. 


/ma/ 


ZYGMUNT KĘSZYCKI 
BUNT MŁODYCH CZYLI DINTOJRA W CHSS 


Dorre kilka lat temu pytat mnie jeden 
z polskich pratatów, mieszkający stale w Rzy 
mie, co sądzę o PAX=le i ChSS-ie. 0 
przypominam dałem mu odpowiedź nieco dziwną - 
- PAX to jest cos, ele ChSS to wyjątkowe pas- 
kudztwo, Kiedy po tylu latach czytam ulotkę, 
którą wypuściła protestująca głodówką grupa 
młodych działaczy i pracowników ChSS widzę, 

że się wtedy nie pomyliłem. Żadna to jednak 
satysfakcja. W niedzielę 22 lutego, razem z 

Wojtkiem Bogaczykiem, odwiedziliśmy w lokalu 
ChSS przy ulicy Adama Pługa 1 tych, co właś 
nie podnieśli bunt przeciwko autokracji prem 
zega Morawskiego, 

Nie znając szczegółów poszliśmy tropem, 
nos wskazywał na adres redakcji "Za i Przem 
ciw" przy Marszałkowskiej 4, ale nic z tego, 
brama zamknięta na cztery spusty, Przy Ale 


ile sobie 


jach Niepodległości, z drugiej strony kamie- 
nicy wpuścili nas dwaj panowie "rzypomine jący 
"chłppców z Pragi", Miała tam miejsce przedzi- 
wna rozmowa, "Czy można się spotkać z tymi 

ca urządzili gtodowke?", Tu nikogo nie ma, 

Ja nic nie wiem, ale może kolega." Ten też 
niczego konkretnego nie powiedział. 

O ile pierwszy zachowywał się z pewną 
godnością, to ten drugi nie tylko trzasł pore 
tkami, ale stracił zupełnie mowę, Doviero po 
zdobyciu numeru telefonu GhSS=u udało nam się 
ustalić adres właściwy - jedziemy zatem na 
Pługa, dam wpuszczają nas bez przeszkód, 

Rozmowa z młodymi gniewnymi Ch55=u była 
niesamowicie barwna. Mógłbym na jej podstawie 
napisać niejeden scenariusz filmowy, ale nie- 
stety byłyby to filmy kryminalne, Jeden wnio= 
sek nie podlega dyskusji, ChSS trzeba oczyśm 
cić z całej szumowiny, która per fas et ne fas 
zagarnęła tam władzę i robi co chce i bierze 
ile chce. 

/dok. na str. 8/ 
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wśród głodujących jest kilku absolwentów 
<UL-u. Zrzeszenie ma wobec nich obowiązki, 

Być może młodzi pogodzą się ze starymi, 

a chodzi nie o byle co, bo o 50 milionów, 

tyle wynoszą bowiem dochody z Ars Christiana, 
tei kawet miesa wyżywi sporo dziełaczy chrze- 
ścijańskich. Osobiście wolałbym aby do tezo 
pokoju nie doszio, bo wtedy tak naprawdę to 
nic się nie zmieni. 

Na Pługa któregoś dnie zrobiło się gorą- 
co, Jakoby sam prezes wydał rozkaz swoim gory- 
lóm, by zaatakowali lokal i wykurzyli głodu- 
jących. Jak na rezie prywatna armia prezesa 
worawekiego tezo nie zrobiła t pewnie nie 
zróbi, jest ze późno, A tu głośno już w spra- 
wie ChSS, a powszechnie wiadomo, że bandyci 


nie lubie hałasu, 
Zygmunt Kęszycki 


Msza swieta 
w intenct? NZS 


Czekaliśmy na ten moment drugo, na 
pewno dużo za długo. Dziennik radiawy doe 
niósł o zarejestrowaniu przez Ministra 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki Niezależ= 
nego Zrzeszenia Studentów. Na drugi dzień 
mszę świętą w intencji Zrzeszenia odprawi- 
li Nasi Kulowscy Kapłani, Kazanie wygłosił 
O., Ludwik Wiśniewski OP. 

-Co z Bogiem zaczęte musi być dobre, 
i dobre rodzi owoce. 

Oby słowa Ojca Ludwika potwierdziła 
działalność Zrzeszenia, życzymy sobie te- 
go wszyscy solennie, 


/zk/ 


OTY/RTY DO. POLSKICH STUDENTÓW 


blut 
my o ten sam ideał i dlatego czujemy, że jes- 


Droazy Przyjaciele z iodzi, teście nam bliscy, 


a Syme NY ; oly ji mh = } < 4 1% £ i 
jesteśmy zrupą włoskich studentów, która Przeżywamy przez Was obecnie dramat prze- 


57 - aja) weer pr | { X ei ii | Was $ $ 
Sledzita prasę przebieg sytuacji.w waszym ciwstawienia sig ideologii /która ogtasza sie 


kraju w ciagu ostatnich miesięcy. humanitarną/, która zabrania aby ludzka inten 
A ( 1 ` fr 5 * o 5 s s v 
Najbardziej uderzył nas fakt, że wiara ligencja wyrażała się otwarcie, która żąda us= 
stała się dla Waszego kraju możliwoscią ład- tosunkowania się wobed doktryny, która unie- 


niejszego i bardziej sprawiedliwego życia. 


możliwia swobodne badania naukowe. wzbudza nae 


"Mój sposób życia po chrześcijańsku od- sze zainteresowanie i nie odstrasza nas walka 
powiada mojemu sposobowi życia jako człowieka"- 0 wolność wyznania i niezależność uniwersytetu, 
- powiedział Wałęsa. Ta możliwość zachwyca nas 
i zdajemy sobie sprawę, że dzisiaj wymaga się 
i od nas takiego samego skoku dojrzałości, 


Bitwa jest ostra, ale to co nas pobudza 
jest mocniejsze, ponieważ energia wzbudzona 
przez wiarę nie słabnie przed przeciwnościami - 
Dowiadujemy się teraz, że ruch objął bez- - tego nauczyliśmy się od Was, 
pośrednio nawet uniwersytet, że zajęliście u- Solidarność, którą chcemy Wam mas” 
czelnie. 

Na naszych uniwersytetach, które też mia- 


jest to więc przede wszystkim nasz trud w 


stwarzaniu nowych możliwości dla człowieka 
ły w przeszłości długi i znany okres walk stu- 


denckich, dziś nikt nie myśli już o nowości, 

o pięknie walki o utwierdzenie prawdy i spra- 
wiedliwości, o twardej pracy w budowaniu cze- 
goś, co mogłoby wznieść się spomiędzy pustki 

życia przeciętnego i bez ideałów. Na naszych 

fakultetach czujemy się otoczeni -przez pusty- 
nię, a każdy dzień próbuje dodatkowo coś dla 

siebie zdobyć. 


i dla społeczeństwa, prowadzeni i pobudza- 
ni przez wiarę, która nigdy nie pozostawia 
człowieka w spokoju i daje mu odwagę do 
podejmowania teraźniejszości. 


Z tym zadaniem nie jesteście sami, 
Cattolici Popolavi 


Mediolan, 10.02.1981 r. /List ten został 
przesłany na ręce duszpasterza akademickiego 
Ojca Ludwika Wiśniewskiego OP/ 


„Mimo wszystko czujemy, że przyczyna wa- 
ay szego działania nie jest nam obca, że walczy= 
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Tomasz 


Najważniejsze są granice 


harmonia i określoność 


Mickiewicz 


na przykład ci trzej studenci z KPN 


/ było ich dwu jednak pewne napięcie 


Spowodowało 


że pojawił się ten trzeci 


TOMIZM DIALEKTYCZNY 
czyli 
WYWIAD W „ITD” 


po prostu ilość przeszła w jakość/ 

ci trzej studenci z KPN 

nie można przekraczać pewnych granic 
Rektor powinien bronić studentów ale 
Rektor nie powinien bronić studentów bo 
najważniejsze są pewne granice 


zresztą kto powiedział że życie ma być łatwe 
/proszę zapytać górala/ 
więzienie da się przeżyć 


owszem są więzienia 


ale w gruncie rzeczy władza jest miła 


władza mówi brzydkie rzeczy 
ale w rzeczywistości 

waza ukończyła wyższe studia 
da się z nią rozmawiać 


nie da się rozmawiać tylko z joropami 


niestety niektórzy studenci są jołopami 


i nie da się z nimi rozmawiać 


rg 
U 


ale przecież nie chodzi o rozmowę 
chodzi o prawdę 


Ojcze Rektorze 


proszę nie brać moich słów poważnie 

proszę nie brać niczego poważnie 

podobno w Yale jest instytut dla schizofreników 
jeżeli dadzą mi paszport za życia 

to się przeniosę 


JAN SKORUPA 


MOCNI W GĘBIE 


Pragnę zabrać głos w sprawie, która być 
może jest marginalna, ale jednak jest i psuje 
wiele krwi organizatorom życia studenckiego 
na KUL. Chodzi o postawę części studentów w 
stosunku do przejawów aktywności różnych 
agend studenckich, którą trzeba nazwać po 
prostu krytykanc twem, 

Jako uczestnik i współorganizator kilku 
imprez organizowanych w ostetnim czasie przez 
NZS i Samorząd spotkałem się z głosami, że to 
nie tak się robi, że jest beznadziejnie, czy 
pytaniami = "kto to wymyślił" itp. Jeszcze 


raz podkreślam, że jest to mniejszość, ale 


nie chodzi tu o ilość, tylko o pewne postawy, 
które moga mieć negatywny wpływ na wszelkie 
inicjatywy studenckie, 


Jest rzeczą oczywistą, że krytyka może 
mieć pozytywny skutek, ale nie wtedy gdy upra 
wia się ją w tłumie, nie dając w miejsce nie- 
docąprięć żadnych innych rozwiazań. 

Ciekawym jest, że nie zdarzyło się, aby 
taki niezadowolony i gniewny przyszedł do 
organizatorów imprezy i powiedriał: słuchaj= 
cie, daliście plamę, zróbmy to następnym ra= 
żem w ten Sposób... » 

I chodzi o to "zróbmy razem", 

Niestety są to osoby "mocne w gębie" i 
tylko w tłumie, jeżeli zaś chodzi o konkre= 
tne działanie nie robią nic, a chyba tylko 
dlatego, że do zdziałania czegokolwiek trzeba 
prócz mocnej gęby czegoś jeszcze, Czego? Ci 
co działają to wiedzą, A tym, którzy nie mają 
odwagi przyjść, skrytykować szczerze i w dobe 
rej woli, proponuję = gęba na kłódkę! IB 
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Tadeusz Kotarbiński 


WESOŁE SMUTKI (wybór) 


INajpstrokatsze utwory arcywyobraźni 


Niedowładna to żywych doświadczeń namiastka, 


Bo któż świetniej olśniewa, kto się bzdurniej błaźni, 


Jeśli nie rzeczywistość genialna fantąstka? 


Instancje panowały trzy: pięść, mózg i serce, 


Serce się wycofało, będąc w poniewierce, 


Gdy zaś pięść z mózgiem same pozostały w parze, 


Oto skutek: mózg rządzi tak, jak mu pięść każe, 
Ps coany bedzi ustrój, lubo dzis ponury! 

3 Hm... Stworzyteg piekiełko, obiecujesz Eden... 

Zastanów sie i powiedz, czyli znasz choc jeden 


Portret, co by przeróbką był karykatury? 


1949 chwalono skasować różnice poziomów: 


Ustaliś dusz podniosłość i gabaryt domów. 


Co niższym tedy domkom przydano po piętrze, 


Z dusz zostawiono mniejsze, pomniejszono większe 


| Mi1czeć. Pysk stulié, Wara puścić parę z gęby! 
Umilkli. Ale cóż to wśród szeregów chrzęści? 
— O panie! Tyś rozkazał im zacisnąć zęby, 


A oni = na dodatek - zaciskają pięści. 


yranie, lud Twój cierpi, żale jego rozpatrz! 


1949 


- KMłamiecie! Skarg nie słyszę, karta życzeń pusta, = 


Odrzekli: - Jakoż mogła dojść do głosu rozpacz, 


Skoroś kazał rzecznikom zakneblować usta,,, 


Zgodnie z niezaprzeczoną dobrych serc potrzebą 


Postanowiono piekło przerobić na niebo, 


Jednak niebawem zacne dążenie osłabło, 


' Albowiem zbożną pracę powierzono diabtom, 


Genialni antycznego świata myśliciele 


Przekazali nam świetnych powiedzonek wiele. 


Oto jeden z podobnych aforyzmów ślicznych: 


- Kogo się liczni boją, ten boi się licznych. 


1956 
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mirosław sielski 


© 
Nienawiść rządzi tymi, którzy 
Zrodzili się wśróg mdłego gnoju 
A pieszczą tylko’ ślepy posłuch 
I koński zad u wodopoju. 


Oni to właśnie są na straży 
Przerdzewiałego smutkiem młotka, 

A gładząc tłuszcz w nadętych pyskach, 
Kładą kamienie na stokrotkach. 


Nienawiść rządzi nimi, bowiem 

Najszlachetniejsi są w dobroci, 
Która zakwitła w ich łysinach, 
Gdy zamiast lasu kupka trocin. 


Oni są braćmi żółtodziąsłych 

w funtem żelaza pod gardziela, 
Mówią, że niebo to jest absurd, 
Więc diabły się do stóp im ścielą., 


Nienawiść jest ich matką, bronią 

I krwią na dłoniach rozmazaną = 

Lecz spójrzmy = kościół, przyszedł chłopiec, 
Przyklęknął lekko na kolano... 


JACEK SKROBOT 


CHĘTNI CZY WYKRĘTNI 
/czyli giełda i co dalej?/ 


Tus przed sesją pojawiły się plakaty 
informujące o giełdzie książek. Na samą gieł- 
dę musieliśmy poczekać do 6.03, kiedy to pun- 
ktualnie o godzinie 16°° Prowadzacy powitat 
zainteresowanych na Pierwszej Giełdzie Ksig= 
żek, organizowanej przez Samorząd Studentów 
Psychologii. Przycichły dźwięki muzyki, za= 
pełniły się ławki ustawione w marmurowej sce- 
nerii holu nowego frontonu KUL, 


Karen Horney - odezwał się głos Prowadzą” 


cego =- Nerwica a rozwój człowieka: ... cena 
wywoławcza 70 zł. ... siedemdziesiąt! jest!? 
siedemdziesiąt po raz pierwszy!... osiemdzie= 
siąt! osiemdziesiąt pięć! sto złotych! .e.ee 


Warto wspomnieć o obowiązujących zasa- 
dach: 
- na giełdę mogły być zgłaszane wszystkie 
książki, niezależnie od tematyki, 


PO TAMTEJ STRONIE RZEKI 


A po tamtej stronie rzeki też są mgły marcowe, 
Stare młyny i kapliczki ozdobione ciszą, 
Sady całkiem zapomniane, małomówne drzewa 


I miasteczka, które wiersza tego nie usłyszą. 


A po tamtej stronie rzeki także ziemia krwawi, 
Wiatr wysusza ślinę w ustach i za raną ranę, 
Rzeki płyną po staremu brocząc gęstą pianą - 
Kto zapyta o te ścieżki łzami wypxukane..? 


A po tamtej stronie rzeki ludzie są zmęczeni, 
Zgniłe domy powpadały w jakiś sen zaklęty, 

W nieczesanych dawno łąkach stoją białe krzyże = 
Kto upomni się o zapach nadniemeńskiej mięty..? 


12 III 1981 


~ cenę wywoławczą ustalał właściciel książ- 
ki /cena tegorocznego wydawnictwa nie morta 
przekroczyć ceny nominalnej/, 

- z wylicytowanej ceny każdej książki orga- 
nizatorzy potrącali 10% na fundusz Samo- 

rządu Studentów Psychologii, 


Powracając do samej giełdy, warto wspom= 
nieć, że największą popularnością cieszyli się 
tacy autorzy jak: Ditfurt, Selye, Guilford, 
Kępiński, Dąbrowski, Kozielecki; z autorów 
dzieł filozoficznych - Kierkegaard, Pascal, 
/zabrakło zapowiadanych Tatarkiewicza, Gil- 
sona/; z literatury pięknej = Dostojewski, 
Norwid /nie było zapowiadanego i poszukiwa-= 
nego Miłosza, Może na kolejnej giezdzie?/. 
Liczne zapytania o termin kolejnej giełdy 
wskazują na zainteresowanie tego typu impre- 


zą, 
Rodzi się pytanie: czy giełda znajdzie 


kontynuatorów? Czy kolejne giełdy będzie or- 
ganizował Samorząd Studentów Psychologii, 


/dok. na str. 12/ 
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/dok. ze str. 11/ 
czy może inicjatywę podejmą samorządy posz- 
czególnych sekcji, specjalizacji, a patronat 
nad całością imprezy objąłby Samorząd Uczel- 
niany Studentów KUL lub NZS? 

Jaki charakter ma mieć kolejna giełda? 
Może rozszerzyć ją o giełdę staroci? 


warto również zastanowić się i podjąć 
bardzo interesujący pomysł zorganizowania na 
naszej uczelni antykwariatu. Inicjatywa ta 
dyskutowana przez studentów psychologii spot- 
keta się z żywym zainteresowaniem, Pomysí juz 
jest - i co dalej?! 

Każty zgodzi się, Ze od momentu narodzin 


nomysłu do jego realizacji prowadzi długa dro- 


ga, która może przeciągnąć się w nieskoticzo- 
ność, gdy nad jego wykonaniem zaczną znęcać 
się"kompetentni" doradcy i "niekompetentni 
pomysłodawcy" - gdzie szukać realizatorów? 
jakimi oni będą? 

Zrozummy! Realizacja tych i wielu innych 
wartościowych inicjatyw zależy od tego czy 
Samorząd /grupka ludzi/ znajdzie chętnych do 
współpracy. Doświadczenie wskazuje na brak 
powodów do optymizmu, Jak dotychczas najczęś” 
ciej Samorząd spotyka wykrętnych od współpra» 
cy, a tak przecież nie może być dłużej! 

Samorząd oczekuje na oryginalne pomysły 
ale liczy. także na operatywne ręce do pracy. 


Jacek Skrobot 


ANTONI SZWED 


Cee Sen Pe Pe. eee OF RA KURS 


# 


Tex sformułowany temat brzmi dosyć pro- 
wokacyjnie, dlatego na wstępie określę co ma 
być tematem tego artykułu, Wiele osób zauważa, 


które najczęściej przewijały się w dyskusjach. 
Tekst ten ma pobudzić do dalszych rozmów szer- 
sze kręgi zainteresowanych, a też w jakiejś 


iż na KUL-u zainteresowanie filozofią wyraźnie "ierze przyczynić się do uzdrowienia sytuacji, 


zmalało, Coraz miej studenci dyskutują; na 
ćwiczeniach są coraz'przeczniejsi", pozę wy” 
jatkami studia ich w orśle nie interesują, a 
studiują zaó, bo nie maja nic lepszego do ro- 
boty. Mazo kto przewraca stosy książek by so= 
bie na własną rękę coś wyjaśnić. Koło filozo- 
ficzne tylko nominalnie ma wielu członków, 
faktycznie zaś przewodniczący staje na głowie, 


żeby zorganiżować kolejny Tydzień rilozoficzny. 


Dyskusji w kole prawie nie ma. Rzadko też ja- 
kiś problem filozoficzny pozwala się spotkać 
choóby na kilka minut nauczającym ze studenta- 
mi. Pierwsi na ogół nie mają czasu i ochoty, 
drugim brakuje wiedzy i zapału. Wydaje się, 

iż aby dociec przyczyn takiego stanu rzeczy 
należy opisać stan faktyczny obecnego uprawia- 
nia i studiowania filozofii na KUL-u., Taki o=- 
pis dotyczyłby: 

- atmosfery filozoficznej, 

- sposobu prowadzenia wykładów, 

- form ćwiczeniowych. 


Część druga artykułu. ograniczałaby się 
do podania przyczyn owego stanu, Ponadto gwo= 
A wyjaśnienia: te luźne refleksje są wynikiem 
rozmów autora z niektórymi Pracownikami Nauko- 
wymi i Kolegami. Zawierają one te elementy, 


j 
/ 


Zacznę od tego co możnaby nazwać atmosfe~ 
ra filozoficzną. Zamiast jednak wymienić czyn" 
niki takiej atmosfery, łatwiejmjest stwierdzić, 
że jej nie ma i starać się poxazać dlaczego 
jej nie ma. Na wielu uczelniach jest taki zwy” 
czaj, że npe co tydzień cały instytut zbiera- 
się na wspólne konwersatorium, :ieferat wyg” 
łasza któryś z pracowników instytutu lub 
ktoś przyjezdny. Tematem referatu mogą być 
bieżące zainteresowania i samodzielne badania 
prelegenta, bądź wyniki dopiero co osiągnięte 
w kraju lub za granicą. Dla wszystkich chete 
nych wstęp jest wolny /łącznie ze studentami 
i ludźmi z ulicy/. Spotkania mają na ogół cha- 
rakter naukowy, Na KUL-u nie słyszy się o 
czymś takim, nie wiadomo, czy prezentowana na 
wykładach filozofia rozwija się czy nie, czy 
też szkoła doszła do ostatecznych twierdzeń, 
które teraz referuje się w tej czy innej pos= 
taci. Trudno też dociec czym dany, powiedzmy 
samodzielny pracownik na bieżąco się zajmuje, 
co mo aktualnie interesuje. Nie wiadomo czy 
w KUL-u pracuje się indywidualnie czy zespo- 
łowo, czy program prac badawczych jest jakoś 
wyprofilowany czy też nie, Ważną sprawą jest 
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też brak odpowiedniego miejsca spotkań /np. 
kawiarni/, gdzie możnaby zupełnie prywatnie 
porozmawiać, Słowem, kontakty wykładowo=ćwi= 
czeniowe między kadrą nauczających a studen- 
tami są,absolutnie nie wystarczające. Z tego 
rodzą się m.in. wzajemne uprzedzenia i niechę- 
ci /oczywiście poza wyjątkami/. Zdecydowanie 
za mało osób przyjeżdża z zewnątrz, z innych 


Następnym problemem jest wykładanie filo- 
zofii, przy czym trochę inaczej należy podejść 
do wykładów na pierwszych dwóch latach a ina- 
czej na następnych. Zrozumiałe jest, że pierw 
sze lata mają dać studentowi niezbędne infor- 
macje z zakresu: historii filozofii, logiki, 
metodologii nauk, etyki, metafizyki czy teorii 
poznania, niemniej niektóre z nich mają charak- 
ter wybitnie referatowy, dający zbiór luźnych 
informacji /wystarczy tu wymienić wykład psy= 


uczelni w Polsce; szczególnie zaś brakuje tych,chologii ogólnej czy filozofii przyrody/. W 


którzy stojąc na gruncie odmiennej koncepcji 
filozofii potrafiliby inicjować spory i dys- 
kusje. Bez tego bowiem filozofia staje się 
ementarzyskiem martwych idei, które jedynie z 
lotu ptaka oglądać można, by sobie oszczędzić 
fetoru. W jakimś stopniu przyczynia sie do 
tego zastoju myśli również bardzo niewielka 
liczba tłumaczeń na język polski dzieł wiel- 
kich klasyków filozofii /to trochę dziwne, że 
dotąd nie mamy nowoczesnego, krytycznego wy- 
dania "Metafizyki" Arystotelesa, do której od 
ponad 2 tys. lat ludzie ciągle się jakoś usto- 


sunkowywu ja/. 


Inną sprawą, prawdziwą bolączką nie tylko 
KUL-u, ale tzw. naukowego świata jest niedba- 
łość o język, W starożytnym Rzymie, gdy ktoś 
chciał publicznie wystąpić, musiał pierwej 
znać wszystkie tropy i figury retoryczne, by 
jego słowa były barwne, wywoływały odpowied- 
nie reakcje u słuchacza, a także by były cel- 
ne i zachęcały do długiego słuchenia, Wydaje 
się, że dziś tzw. naukowy język składający się 
z rozmaitych -izméw i -logii skutecznie wypie- 
ra język potoczny składający się z wyrażeń 
opisujących codzienne doświadczenia każdego 
z nas. Język naukowy przestaje być refleksją 
nad doświadczeniem, a staje się sztucznym 
konstruktem intelektualnym, któremu - na do- 
miar złego =- tyle czasu się obecnie poświęca, 
Nie oddaje również tak dobrze jak język po- 
toczny samych procesów dociekań i poszukiwań 
filozoficznych typu np. "głośnego myślenia", 
Dlatego też stosowanie zbyt fachowej termino- 
logii tak od razu /np. na wykładach lat pier- 
wszych/ znacznie powiększa barierę między na- 
uczającymi a nauczanymi, ponadto stwarza wra= 
żenie jakoby filozofia była zgoła nieżyciową 
i niepraktyczną odmianą działalności czrowie~ 
ka, 


efekcie jedynie pamięć jest wykorzystana, a 
także słuchacz poszerza swój zakres wyrazów 
obcych. Nużące są również wykłady prezentują- 
ce same tezy danej doktryny, co najwyżej ilus= 
rowane dosyć banalnymi przykładami z życia 
codziennego. Nie widać /nader często/ natomiast 
o co twórcy systemu tak naprawdę chodziło, ja- 
kie problemy uważał za główne, a o jakie je- 
dynie mimochodem potrącał. Mówi się, że każdy 
uznany, oryginalny myśliciel przez całe życie 
"obracał się"wokół jednej naczelnej tezy, leże 
ącej u podstaw systemu myśli, z której dawał 
widok świata w nowej perspektywie. Wydaje sie, 
że tego brakuje w wielu wykładach. Brakuje 
także stawiania pytań na gruncie danego syste- 
mu i prób poszukiwania ciągle nowych, świeżych 
odpowiedzi, W tym wszystkim ważne jest to, że 
częszo erudycyjne wykładanie filozofii jest 

w zasadzie mówieniem o filozofii, a nie jej 
uprawianiem. To trochę tak jakby ktoś podzi- 
wiał architektonikę zabytkowego kościoła, a 
nie chciał doń wejść by chwilę pomilczeć przed 
tabernaculum, Na styl erudycyjny składają się 
m.in, takie elementy jak: nadmierna zwracanie 
uwagi na etykietowanie poglądów danej dziedzi- 
nypoprzestawaniu na umiejscowiemiu myśliciela 
czy szkoły w historii myśli europejskiej, a 
także wyliczanie jedn..m tchem oderwanych od 
kontekstu /czy ledwo zarysowanego problemu/ 
nazwisk, faktów, pojęć, których ani zapisać 
ani zapamiętać nie podobna, Emocje na ogół 
przeszkadzają w obiektywnym poznaniu, niemniej 
są ważnym czynnikiem towarzyszącym, dzięki 
któremu uciążliwy skądinąd proces poznania 
moze się stać całożyciową pasją. Stąd słucha” 


cze muszą chyba biernie odbierać takie chłod- 
no-obiektywne dywagacje wykładowcy, który na- 


wet na swoim gruncie będąc nie zdradza obja- 
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wów zaansazowanie w to co mówi. Na latach wyż- 
szych dodatkową trudnością jest obowiązek 
przesłuchiwania zbyt wielu wykładów na raz, 
Nie sposób chodzić na wszystkie, by w nich 
czynnie uczestniczyć, W porównaniu z wykłada 
mi mało jest form ćwiczeniowych. O tych ostat- 
nich słów kilka. Przez formy ówiczeniowe rozu- 
miem ćwiczenia, proseminaria i seminaria, 
zachnę od ćwiczeń. Jakkolwiek niepopularna 
jest zawsze mowa o dyscyplinie to jednak jest 
ona konieczna /tj. i mowa i dyscyplina/, gdyż 
zbytnia łatwość otrzymywania zaliczenia wręcz 
demoralizuje. Zdarzają się przypadki, że niek- 
tórzy studenci mają więcej nieobecności niż 
obecności w ciązu semestru, a mimo to dosyć 
łatwo zaliczają cate ćwiczenia, U podłoża tej 
praktyki leży przeświadczenie, że pobieżne 
orzeerzaminowanie z orzerobionego materiału 
sect równoważne uczestnictwu w ćwiczeniach 
porzez cały semestr. Brakuje też egzekwowania 
zadanero materiału jak również systematycz= 
nezo przerabiania programu. Prowadzący nierz- 
adko boja się "przycisnąć do muru" studenta, 
by nie być posądzonym o zwykłe,szkolne "bel- 
ferstwo" co miałoby być czymś szczególnie nie- 
przyzwoitym na wyższej uczelni. Ww wyniku tego 
studenci nie potrafią: formułować sensownych 
pytań, prowadzić spory, umiejętnie streszczać 
cudze porlady, podsumowywać, analizować itp. 
Małą wege przywiązuje się do wypracowania me- 
tod filozofowania /np. umiejętnego wyławiania 
istotnych treści z tekstu, ich interpretacjiy 
ustalania znaczeń terminów, budowania całych 
ciągów rozumowań czy poprawnego posłuziwania 
się zaawansowanym językiem filozoficznym itd. 


wszelkie zeneralne ujęcia niosą duże up- 
roszczenia, toteż pewne uwagi o proseminar- 
iach i seminariach mogą być w poszczególnych 
przypadkach nie na miejscu, Chodzi tu jednak 
o uchwycenie pewnych charakterystycznych sym- 
ptomów, a nie podsumowywania czyjejś konktet- 
nej pracy. Do takich minusów zaliczyć można: 
- brak czytania i komentowania tekstów ory= 
ginalnych /z tłumaczeniami trochę lepiej/, co 
wynika słównie z tego, że lektoraty nie uczą 
języków na potrzeby filozofii /wyjątek stano- 
wią teksty łacińskie/, 
- brak analitycznego wnikania w podstawy da- 
nego systemu / znowu wyjątkiem jest prywatne 
seminarium heglowskie dr Yw. Chudezo/, 


- mało rozważań przedmiotowych a zbyt wiele 
metaprzedmiotowych /metodologicznych czy od 
strony historii filozofii/, 

- niepodejmowanie filozoficznych problemów 
życia współczesnego człowieka /np. uwyraźnio= 
nych w encyklice "Redemptor hominis" itd./. 


Oczywiście ta wyliczanaka jest bardzo 
pobieżna i sygnalizuje jedynie pewne sprawy 


ale to chyba wystarcza, by podać przynajmniej 
niektóre przyczyny takiego stanu rzeczy. Po= 
dam je zwięźle, w punktach, nie rozwijając 
ich, jako ze od samego początku są dyskusyj- 
ne. A więc: 

a/ ogólny kryzys myśli filozoficznej na świe» 
cie /brak nowych pradów/, | 

b/ erudycyjne uprawianie nauki o filozofii, 

a nie samej filozofii, 

c/ małe możliwości studiów indywidualnych 

dla zainteresowanych, 

d/brak dyscypliny studiów - fałszywie pojęty 
liberałizm, 

e/ odejście od systematycznego uprawiania fi- 
lozofii szkoły tj. tomizmu na rzecz osobliwe» 
go "załapywania kontaktów" z różnymi kierun- 
kami myśli filozoficznej, 

f/ zbyt duże przyxtadanie wagi do dawania kom= 
pedium wiedzy filozoficznej, 

g/ odrywanie filozofii od nauk humanistycznych 
1 teologii, 

h/ mało intelektualne wykorzystanie młodszych 
pracowników naukowych, a zarazem przetadowy~ 
wanie ich zajęciami dydaktycznymi, | 

i/ niewystarczające kontakty między kadrą na- 
uczającą a studentami m.in. poprzez likwidac- 
ję dawnej struktury zakładów, 


Może się wydawać, iz tak zakreślona wiz- 
ja filozofii na KUieu jest zbyt czarna aby bye 
ła prawdziwa. Dlatego też trzeba dodać, iż 
została ona ujęta w aspekcie braków i niedoma" 
gai, tak by otworzyć drogę do prawdziwych prze 
mian, Artykuł nie zawiera natomiast wielu po- 
zytywnych stron KUl=owskiej filozofii, o któ- 
rych szeroko wiadomo w kraju i zagranicą, 


Dyskusję zaś nad tym, co można realnie 
zmienić "tu i teraz" trzeba jednak zostawić 
na później. Wymaga ona uczestnictwa wielu za- 
interesowanych osób, na której wyniki trzeba 
będzie jeszcze poczekać, 


Antoni Szwed 
lublin, 10.05.1981 r. 


KUL-ier nr3 


Zeszyt Niezależnego Zrzeszenia Studentów Str 15 


ROZMOWA KUL-IERA Z WOJCIECHEM BOGACZYKIEM, CZŁONKIEM OGOLNOPOLSKIEGO 


KOMITETU ZAŁOŻYCIELSKIEGO NIEZALEŻNEGO ZRZESZENIA STUDENTOW 


KUleier: Od czasu powołania Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów przez ogólnopolski 

zjazd przedstawicieli komitetów założyciel- 
skich 19.4 ub. r. w Warszawie, do momentu 
zarejestrowania go przez ministra Górskiego 
dnia 17.II. br. upłynęły aż cztery miesiace. 
Dlaczego tak długo? 

IOJTEK: Może na początek małe sprostowanie; 
Zrzeszenie nie zostało w pewnym momencie 
przez kogoś powołane, powstało oddolnie i 
żywiołowo, natomiast zjazd w Warszawie, o 
którym mówisz rzeczywiście był takim przeło- 
mowym punktem w tym pierwszym etapie historii 
NZS, który ostatecznie skrystalizował cele 
działanie Zrzeszenia, jego zasady ideowe i 
strukturę. Ostatecznie rejestracja Zrzesze- 
nia nastąpiła dokładnie 17 lutego o godz. 
22.15, Trwało to tak długo przede wszystkim 
ze wzgledu na to, Że Niezależne Zrzeszenie 
Studentów, aby mogło być zarejestrowane na 
prawach gwarantujących mu realną niezależność, 
musiało przed sama rejestracją wywalczyć sobie 
odpowiednie podstawy prawne do rejestracji. 
Dlatego też tyle czasu poświęcono staraniom, 
a nawet, ośmielę się powiedzieć, walce o te 
podstawy prawne, Początkowo staraliśmy sie 
zarejestrować w Sądzie Wojewódzkim na mocy 
uchwały Rady Państwa, dotyczącej rejestracji 
nowopowstających Związków Zawodowych, jako 
Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Stud= 
entów. Sąd jednak odrzucił wniosek o rejestra- 


4 

akt, na mocy którego rejestrowałoby się NZS 

i dlatego zaistniała potrzeba opracowania 
Nowe zo rozporządaenia. Zostały podjęte wspól- 
ne prace komisji ministerialnej i OKZ. Nie gm 
było się bez pewnych komplikacji. Początkowo 
wszystko wskazywato na to, że prace zostaną 
rychło zakończone, później potrzebny był 
strajk w Uniwersytecie Warszawskim, który je 
przyspieszył, Ostatecznie Minister podpisał 

17 grudnia nowe rozporzadzenie, które uważgmy 
za bardzo dobre. Weszło ono w życie niestety 
dopiero 16 stycznia, Pare dni potem OXZ złożyt 
wniosek o rejestrację w ministerstwie. Następ- 
nie odbyły się rozmowy. Wymieniono poglady na 
temat naszego statutu, ministerstwo wysunęao 
kilka zarzutów, na które daliśmy odpowiedź na 
piśmie, opracowane przez naszych doradców 
prawnych. Dalej nie było już ze strony mie 
nisterstwa uwaz do tej odpowiedzi, te: że 
oczekiwaliśmy zarejestrowanie, W tym czesie 
trwał już strajk studencki w 4odzi, W Lodai 
Minister wielokrotnie zapewniał, że zcreje- 
struje NZS, nie gstaszat już Żadnych uwag do 
naszego statutu, dopiero kiedy porozumienie 
zostało wynezocjowane, a studenci łódzcy 
byli bardzo zmęczeni długotrwałym strajkiem 
i pragnęli go jak najprędzej zakończyć, Mi. 
nister uzależnił zarejestrowanie Zrzeszenia 
od wprowedzenia paru poprawek w statucie, 

W niedzielę 15.II, kiedy miało być pa= 

rafowane porozumienie łódzkie, Minister zer- 


cję po pewnym okresie milczenia i przeciągania wał rozmowy pod pretekstem, że nie może do- 


sprawy. W dwa dni później ukazał się w"Żżyciu. 
Warszawy" wywiad z ministrem Górskim, który 
zapraszał przedstawicieli NZS do ministerstwa, 
Deklarował, że jest gotowy poczynić pewne ` 
zmiany w rozporządzeniu dotyczącym organiza= 
cji studenckich, tak aby nas to zadowoliło, 
Tak na marginesie, koledzy z Warszawy jesz- 
cze we wrześniu napiseli list do Ministra w 
sprawie zmiany tego właśnie rozporządzenia z 
1963 r, Nie otrzymali jednak odpowiedzi. 
Minister rzsczywiście przyjął OXZ zaraz po 
naszym telefonie, zaproponował zewheszenie 
pewnych fragmentów starego rozporządzenia, 
jednak staliśmy na stanowisku, że w ogóle całe 
rozporządzenie jest nie do przyjęcia, jako 


czekać się delegacji OKZ, Deleracja ta po 
jechaża do Warszawy, by przedysubtować ew= 
entualne poprawki w statucie z doradcami 
OKZ. Bez znajomości stanowiska OXZ studenci 
łódzcy nie chcieli podpisać porozumienia, 
Teco samego dnia wieczorem Minister otrzymał 
to stanowisko na piśmie. Mimo to nie udzie= 
lit odpowiedzi i wyjechał do Warszawy. 
Następnego dnia rozpoczęła się duża fala 
strajków w całym kraju, w dwa dni później, 
17.II, zostaliśmy zaproszeni w godzinach 
wieczornych do ministerstwa i tam nastąpiła 
rejestracja, 

KUl=ier: O co głównie chodziło OKZ=owi w 
zmianie rozporządzenia dotyczącego orzanizacji 


{ 
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Anne 


P—B> 
studenckich i w jekich punktach ministerstwo 
przychyliżo się do waszych postulatów? 


WOJTEK: Sprawę trzeba rozpatrywać generalnie, 
jeko że całe rozporządzenie było paternalist- 
yczne, przewidywało ścisłą kontrolę nad orga= 
nizacjami studenckimi, bardzo utrudniato spo- 
sób.ich zaxładenia i rejestracji, a także u- 
możliwiało ministrowi za pomoca machniecia 
jednego podpisu likwidację organizacji stu- 
denckiej. Tak więc trudno mówić o jakichś 
fragmentach, cete rozporządzenie w takiej 
formie było dla nes nie do przyjęcia. Po'pros- 
tu nie pasowało ono do obecnie kształtujących 
się stosunków między władzę a społeczeństwem. 
Deweto autokratyczne kompetencje władzy w 
stosunku do organizacji studenckich. 


KULeier: Czy nowe rozporządzenie, gwaran- 
tujece między innymi nierozwiązywalność or- 
eanizacji przez władze nadrzędne, zepewnie 
Zrzeszeniu sutentyezna niezależność i auto- 
nomię dziaiania? 


WOJTEK: W bardzo dużej mierze tak. W ogóle 
jedyna zależność z punktu widzenia prawnego 
to fakt, że minister moze nie nadat usucowo:= 
ci prawnej organizacji działającej iw obrębie 
jednej uczelni, Natomiast musi nadać osobowość 
prawną, o ile jest to organizacja ogólnopol= 
ska. Foza tym może jeszcze zwrócić uwagę na 
jekieś uchybienia w dziełalności denej orga- 
nizacji studenckiej. W zasadzie są to wszyst 
kie kompetencje, jakie posiada minister 
względem or:anizacji studenckich, tak ze rze- 
czywiście mamy dużą niezależność zarówno od 
ministerstwa, jak i od władz uczelni. 


KUL-ier: A organizacje istniejące w obrębie 
jednej uczelni? 


WOJTEK: Rozporządzenie praewiduje, że mogą 
one być rejestrowane przez rektora tej ucze 
elni, natomiast wszystkie orsanizecje dzia- 
łające na wielu uczelniach, czy to organiza- 
cje studenckie, czy oddziały orzanizacji 
ogólnospołecznych, są rejestrowane przez mis 
nistra. 


KUL-ier: Z prasy i telewizji dowiedzieliśmy 
się, że tymi punktami, które Minister w 08= 
tatniej chwili wysunął jako konieczne po- 
prawki do statutu NZS były: wprowadzenie gwa- 
rancji, że Zrzeszenie w swojej działalności 
będzie opierało się na Konstytucji PRL oraz 


szczegółowa regulacja prawa do strajku. Mam 
tutaj przed sobą statut NZS uchwalony na wy- 
żej wspomnianym ozólnopolskim zjeździe w 
Warszawie 19.X ub. r. i tutaj w rozdziale 
pierwszym, paragraf drugi napisane jest: "Zrze- 
szenie w swej działalności opiera się na Kon- 
stytucji PRL, ratyfikowanych konwencjach 
międzynarodowych oraz porozumieniach zawer= 
tych w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu." 
Czy ten punkt został wycofany ze statutu, 

czy też Minister miał jeszcze jakieś dodat 
kowe do niego zastrzeżenia? 


WOJTEK: Punkt, który tutaj przeczytałeś rze- 
czywiście był wprowadzony na zjeździe w War= 
szawie, miał on umożliwić rejestrację Zrze~ 
szenia jako Niezależnego, Samorządnego 4wigz~ 
ku Zawodowego Studentów,dlatego było tam odwoe 
łanie sie do tych aktów prawnych, w których 
znajdują się fragmenty dotyczące zrzeszania 
się w związki zawodowe. Między innymi chodzi 

o Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich 1 
Politycznych oraz o konwencje Międzynarodo= 
wej Organizacji Pracy. Podobnie było z poro- 
zumieniami w Gdańsku, Szczecinie i Jastrze- 
biu, W momencie kiedy składaliśmy wniosek w 
ministerstwie uznaliśmy, że ten punkt stracił 
swoją rację bytu, jako że nie był absolutnie 
potrzebny w świetle rozporządzenia dotyczące» 
go organizacji studenckich. Wycofaliśmy go w 
całości. Można dyskutować czy to było słuszne, 


KUl-ier: Chyba tak, dlatego, że porozumienia 

z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia dotyczą 
przede wszystkim spraw robotniczych i związ= 
ków zawodowych, a wszystkie organizacje 
działające w Polsce legalnie muszą się opierać 
na konstytucji PRL i wydaje się rzeczą bezce- 
lową umieszczanie tego w statucie Zrzeszenia, 
dlatego stanowisko ministra wydaje się w tym 
wypadku niezrozumiałe, 


WOJTEK: Tak, wniesienie punktu o Konstytucji 
nic nie zmienia właściwie w naszym statucie, 
dlatego nie chcąc kontynuować napięcia w kra» 
ju i dopuszczać do rozszerzania się fali straj- 
ków studenckich, stosunkowo łatwo zgodziliśmy 
sie na wniesienie t: 90 punktu. Natomiast znae 
cznie istotniejszą kwestią tyła próba prze- 
redagowania w statucie rozdziału dotyczącego 
strajku. Otóż nie chcieliśmy przede wszystkim 
dopuścić do tego, by ministerstwo pisało nam 
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statut, obawialiśmy się, że jest to pierwsza 
poprawka do statutu, po której mogą nastąpić 
jakieś inne, następne, Dlatego też zapropono- 
waliśmy, by minister wprowadził poprawki do 
rozporządzenia dotyczącego organizacji stu- 
denckich, w którym zostanie unormowana kwe= 
stia strajków studenckich, tak jak w statucie 
Soliderności. Zresztą minister wielokrotnie 
podkreślał, że właśnie. statut Solidarności po- 
winien dla nas stanowić wzór,. jeżeli chodzi 

o fragment dotyczący strajku. Przyjęto zasadę, 


że praca nad tą poprawką, podobnie jak i wszel- 


kie prace dotyczące tego rozporządzenia mają 
być prowadzone wspólnie z przedstawicielami 
NZS. Tak więc po akceptacji przez nas treści 


„tej poprawki zostanie ona wprowadzona do roz- 


porządzenia, 

KUleier: No dobrze, mamy już Zrzeszenie, per- 
traktacje trwały dość długo, ale zakończyły 
sie niekłamanym sukcesem, myślę, że całego 
środowiska studenckiego. A teraz co dalej? 
Czy jest już może jakiś ogólny program dział- 
alności Zrzeszenia, czy coś takiego się rysu- 
ję,czy też po prostu zostawia się to poszcze- 
gólnym organizacjom uczelnianym? 


WOJTEK: Właśnie w tej chwili trwają dość in- 
tensywne prace nad takim ramowym programem 
Zrzeszenia. Pierwszoplanowym teraz problemem 
jest ocena łódzkiego porozumienia, Co prawda 
NZS nie było stroną podpisującą to porozumie- 
nie, niemniej jednak obowiązuje ono na wszel- 
kich uczelniach w kraju, Porozumienie to jest. 
krytykowane przez większość organizacji uczel- 
nianych. W zeszły piątek, 20.II odbyła sie 
Krajowa Konferencja Przedstawicieli Organiza- 
cji Uczelnianych w Poznaniu, który jest właś- 
nie ośrodkiem najbardziej zaawansowanym w pra= 
cach nad postulatami, Została powołana komisja 


do opracowania postulatów studenckich dla wszy: 


stkich organizacji uczelnianych NZS, która 
ma za zadanie zebrać wszystkie postulaty i 
tak je opracować,. by odpowiadały wszystkim og= 


__niwom NZS. Z drugiej strony wicepremier Mie- 


czysław Rakowski i minister Janusz Górski na 
spotkaniu z OKZ-em 18 lutego stwierdzili, że 
zdają sobie sprawę, 12 porozumienie łódzkie 
nie wyczerpuje w pełni problemów środowiska 
studenckięgo, i że w związku z tym są goto= 
wi do dalszych negocjacji, jednocześnie 
wnioskując aby rozmowy w tych sprawach były 
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prowadzone w "warunkach pokojowych", a nie w 
warunkach strajku. OKZ podzielił ten pogląd; 
dał temu wyraz w komunikacie ogłoszonym z 
tej okazji. Kiedy poznańska komisja opracuje 
postulaty i kiedy zostaną one zaakceptowane 
przez ogół organizacji uczelnianych, będą 
przedmiotem pertraktacji ze stroną rządową, 
Oczekujemy właśnie na powołanie komisji rzą- 
dowej d/s stałych kontaktów z organizacjami 
studenckimi, 


KUL-ier: Mam tutaj przed sobą Projekt Ustawy | 
o Szkolnictwie Wyższym przygotowany przez Mię- 
dzyuczelniany Zespół do spraw programowych 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów, Jest to na 
pewno niewątpliwy wkład studentów w wizję wyż 
szej uczelni w naszym kraju, dowód aktywności 


i solidności nowo powstającego Zrzeszenia. 


Mówiliśmy także do tej pory o działalności 
reformatorskiej i postulatywnej NZS, natomiast 
naszych czytelników zainteresowałoby również 
czy rozpoczęły się już może prace w takich 
dziedzinach działalności pozytywnej studentów 
‚jak kultura, nauka /samokształcenie/ czy kul- 
tura fizyczna i turystyka? 


WOJTEK: Tutaj trzeba nawiązać do tego co po- 
wiedziałeś wcześniej. Zadałeś pytanie czy 
program Zrżeszenia zostanie określony dla ca- 
łości, czy też będzie się kształtował w posz- 
czególnych organizacjach uczelnianych. Otóż 
jeżeli chodzi o postulaty wysuwane do rządu, 
istnieje konieczność występowania Zrzeszenia 
jako całości, Podobnie jest z pracami nad proe 
Jektem ustawy o szkolnictwie wyższym, w któr= 
ych biorą udział przedstawiciele Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów, Natomiast w dziedzinie 


artystycznej, czy w ogóle szerzej mówiąc kul= 
turalnej, naukowej, turystyki czy jeszcze w 


innych dziedzinach życia akademickiego są 
całkowicie pozostawione w gestii organizacji 
uczelnianych i sądzę, że nadal poszczególne 
„organizacje uczelniane samodzielnie będą kształ- 
towały i realizowały program w tych dziedzi- 
nach. 


KUl-ier:Zrzeszenie powstało, zostało zarejest- 
rowane, w takim razio Ogólnopolski Komitet Zam 
łożycielski stracił swoją rację bytu. Kiedy i 
w jakiej formie zostaną wybrane statutowe wła- 
dze NZS? | 


WOJTEK: Od chwili powołania OKZ 19,X ub.r, peł» 
O 
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nit on funkcję Komisji Koordynacajnej, natom= 
iast wybory do właściwej Komisji Koordynacyj- 
nej oraz do Komisji Rewizyjnej odbędą się na 
najbliższym zjeździe Zrzeszenia, Do czasu te- 
A go zjazdu OKZ będzie nadal pełnił tę funkcję 
i wbrew pozorom ma on w tej chwili też dość 
dużo pracy, między innymi właśnie nad zorgani- 
zowaniem tezo zjazdu, Także nad koordynacją 
pracy poszczególnych komisji oraz powołaniem 
nowych. Prace przygotowawcze do zjazdu potrwa- 
ją około półtora miesiąca ponieważ trzeba ok= 
reślić dokładnie zasady doboru delesatów na 
zjazd oraz przeprowadzić na uczelniach wybo- 
rv tychże kandydatów. Przypominam, że według 
statutu uczelnie mają być reprezentowane pro- 
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porcjonalnie, z tym że każda uczelnia ma pra= 
wo do co najmniej trzech delegatów. 


KUl-ier: I jeszcze jedno pytanie na koniee: 
czy wiadomo w tej chwili ilu członków ma NZS? 


WOJTEK: Według naszych prowizorycznych obli- 
czeń jest to około 20% ogółu stuaentów, 


KUL-ier: Dziękuję za rozmowę i życzę tobie 
oraz nowo powstałemu Zrzeszeniu wiele wytrwa- 
łej i owocnej pracy dla dobra kultury i nauki 
polskiej, 

WOJTEK: Dziękuję, ale rysly, Że Życzenia te 
są obustronne, jako że i ty też przecież nam 


leżysz do NZS, 


KkULeier: Dziękuję, /rommawiez M.D / 
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JAN STROJNOWSKI 
IDEAŁ 


Jax wiadomo, samorządność studencka na 
KUL-u daleka jest od ideału. Powodem, dla któ- 
repo piszę ten artykuł jest nie tyle niezado- 
wolenie z owej niedoskonałości lecz niepokój, 
czy aby ten ideał, który sobie stawiamy jest 
właściwy. 


Chodzi o to, że znaczenie stowa"demokra- 
cja", którym posługujemy się określając zasa- 
dy naszego samorządu jest zupełnie inne, niż 


rozumieli je twórcy ustroju ateńskiego, 


Ustrój ten był próbą rozwiązania konflik= 
tu między interesem wspólnoty i jednostki. 


ność wewnętrzną i zewnętrzną Aten przy jedno- 
czesnym zachowaniu pełnej wolności obywateli, 
Jego istotą był równy udział w rządzie dla 
wszystkich. Zasada ta umożliwiała z jednej 
strony pełną mobilizację zdolności obywateli, 
z drugiej - obronę wolności człowieka przed 
jej największym w ustroju wrogiem =- urzędem, 


Różnica między ówczesnym a dzisiejszym 
pojmowaniem demokracji wyraża się najpełniej 
w tym, że wybory do władz w Atenach przebie- 
gały na drodze losowania. 


U nas odwrotnie, Czynność wyboru, której 
forma ma być jedną z metod realizacji dwóch 
podstawowych zasad demokrącji /wolność jed- 
nostki i sprawność działań ustroju/, sama ta 
czynność została nazwana demokracją /*demok= 
racja bezpoérednia!’, "demokracja pośrednia"/. 
Nie jest też przypadkiem, że nasze wybory nie 


Osigsnieta harmonia zapewniała najwyższą spraw- 


mora odbywać się w drodze losowania, Gtoso- 
wanie /przynajmniej w naszym wypadku/ nie słu- 
ży wolności jednostki, Całe szczęście, że nie 
służy także sile urzędu-samorządu., 


Cały pozór demokracji opiera się u nas 
na przeświadczeniu, że wolność, decydowanie 
o swoim losie jest rzeczą przyjemną, stanem, 
do którego człowiek naturalnie dąży, 

Mit ten obalił w dobitny sposób Erich 
Fromm, Decydowanie o sobie to jeden z naj- 
trudniejszych do wytrzymania stresséw. Podob- 
nie piastowanie urzędu nie jest przywilejem 
lecz uciążliwym obowiązkiem, Wymaga poświęce- 
nia czasu na udział w długich i wcale nie 
ciekawych obradach władz uczelni, na innych 
zebraniach, wymaga wysiłku myślenia, szero= 
kiego informowania się i ućżenia, formuto- 
wania pogladów. W rzeczywistości ateńskiej 
istniały głównie dwa bodźce dla ich sprawo= 
wania - nadzieja nieuczciwych zysków, a prze- 
de wszystkim - kary dla uchylających się od 
wylosowanych funkcji, 

Oczywiście, mało kto wierzy w "mit o 
wolności". Pod pozorem głosowania na "najgod- 
niejszych" składamy na ich barki obowiązki, 
gdyż my decydować o sobie nie chcemy. Nie bu= 
dzą szerszego zainteresowania próby zmian ab- 
surdalnych programów studióe. Nie budzą zain- 


teresowania żadne inicjatywy "samorządu". Ta 
powszechna rezygnacja z wolności doprowadziła- 
by może do tyranii, Na szczęście samorząd nie 
ma żadnych kompetencji - nawet w sprawach czy” 
stosstudenckich decyduje administracja uczel- 
ni. Samorząd jest raczej jej reprezentantem 


her mens 
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oaza 

/roznosi bloczki na cukier/ a nie studentów, 
Nie ma mowy o obronie człowieka przed urzędem 
'- rzadko ktoś próbuje bronić się przed władz 
ami "oficjalnymi" =- a co dopiero przed samo 
rządem. Pozwałamy biernie kierować sobą na 
uczelni - traktując wybory do samorządu jako 
powiększenie jeszcze o parę osób aparatu wła- 
dzy. 


Dlatego właśnie wolimy głosować a nie lo 
„sować, 


Chciałbym podkreślić, że jeśli kogoś nae 
wołuję do demo k rac ji, to nie dlas 
tego, aby życie na uczelni stało się łatwiej- 
szym, ale właśnie trudniejszym, 


Oczywiście, zasada losowania budzi obawy, 
że urzędy /z faktycznymi uprawnieniami/ dosta- 
ną się w ręce ludzi złej woli lub niekompeten- 
tnych. Prostsza sprawa z tym pierwszym = można 
przez głosowanie usunąć niektórych od losowa= 
nia, można stosować wobec złych urzędników re- 


presje - na tyłe poważne, na ile poważnie trak= 


tuje się samorządność, 


Sprawa kompetencji jest bardziej złożona, 
za to jest okazją do sprecyzowania wzajemnych 
relacji NZS i samorządu, 


Choć mówi się o rządach wszystkich, w 
praktyce chętniej skłaniamy się do koncepcji 
rządów garstki "lepszych" studentów i pracow- 
ników nad resztą studentów i pracowników, 
Jeśli jednak kandydatem na urząd stałby się 
"każdy" student, wymagałoby to stworzenia od- 
powiedniego zaplecza technicznego i organiza” 
cyjnego. Na przykład - jeśli by każdy miał się 
wypowiedzieć w sprawie porozumienia łódzkiego, 
nie wystarczy powieszenie płachty papieru w 


bramie. Powinno się wydrukować w paru tysiącach 


egzemplarzy maksymalnie krótkie streszczenia 
tekstu porozumienia, W wewnętrznym biuletynie 
powinno się znaleźć pełne omówienie problema- 
tyki z tym związanej i sprawozdania z zebrań 
władz uczelni w tej sprawie. Na wiecu powinno 
się nie tyle dyskutować co głosować wyłonione 
wcześniej w powszechnej ankiecie tezy, 


Samorząd w moim rozumieniu nie jest jakąś 


cji do zawiadywania własnymi sprawami"/. Jedy- 
ną funkcją osób piastujących urzędy w ramach 
samorządu jest podejmowanie decyzji. Zapewnie- 
nie niezbędnego do realizacji demokracji zap- 
lecza organizacyjnego i technicznego nie nale= 
ży do ich obowiązków, Zresztą muszą się tym 
zajmować fachowcy i to w oparciu o organizac= 
ję - NZS, Jedną z najważniejszych spraw jest 


zapewnienie możliwie dobrego obiegu informacji 
- gdyż przede wszyskim właściwe poinformo- 
wanie jest warunkiem kompetencji każ d e= 
go do wydawania decyzji - maturę mamy wszak 
wszyscy, 

Samorząd nie może istnieć bez oparcia w 
silnej organizacji studenckiej, która zapewni 


m warunki działania i obroni jego niezależ- 
ność i autorytet /choćby przez strajk/. Nato- 


miast nieporozumieniem jest przyznawanie za- 
rządowi NZS funkcji reprezentanta studentów 
/na marginesie: nieporozumieniem jest także 
obarczanie czy to samorządu, czy NZS=u obo 
kierowania studenckimi inicjatywami twórczy” 
mi, kulturalnymi, towarzyskimi,.. Można im 
pomagać organizacyjnie lub finansowo, lecz 
muszą być. spontaniczne i samodzielne/, 


Czy zapewnienie powszechnego udziału we 
władzy nie wpłynie ujemnie na sprawność i ja- 
kość prac samorządu? Irzeba pamiętać, że demo=- 
kracja to harmonia wolności ze sprawnością 
urzędów, a nie jej prymat, tym sensie nie- 
zbyt demokratyczna może okczać się łódzka 
koncepcja potrojenia składu organów koleg= 
ialnych władzi:uczelni, Jeśli chodzi o spraw- 
ność samorządu to nie za wiele mamy do stra- 
cenia - natomiast zasada równego udziału w 
rządzie stwarza szansę do maksymalnego zaan- 
gażowania zdolności nas wszystkich, 


Na zakończenie chciałbym rzucić parę 
zdań o koncepcji wolności, Powszechnie znaje 
jest rozróżnienie «romma "wolności od..." + 
"wolności do..." i "ucieczki od wolności" 
Bardzo ciekawe są poglądy na ten temat zmar= 
łej niedawno myślicielki Hannach Arendt 
/więź nr 10, 1980, s.117/. Uważa ona, że wol- 
ność człowieka urzeczywistnia się tylko w ży” 
ciu publicznym, Z tej wolności rezygnu jemy 


grupą ludzi, tym mniej organizacją ze statutem. obawiając się ryzyka wyrażania poglądu i od- 


Samorząd do f ak t zasiadania reprezentan- 
tów studentów we władzach uczelni /wg WEP PWN: 
samorząd to "ustalony prawem zakres kompeten- 


powiedzialności za decyzje. Jej zdaniem tzw, 
nwolność wewnętrzna” jest niebezpiecznym złu= 


dzeniem. /dok. na str. 20/ 
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/dok. ze str. 19/ 

Nikt z nas nie jest bierny - każdy "gdzieś 
należy" lub "coś robi" choćby tylko oddając 
się jakiemuś hobby. Jednak idea utworzenia 
NZS spotkała się z ogólnym poparciem. Choć 
nikt nie wiedział dokładnie co nowa organi- 
zacja ma robić, utworzyliśmy ją, czując in- 


stynktownie potrzebę zaistnienia w życiu pubs 
licznym. Osobom zainteresowanym polecam wyk= 
ład p. doc. Zwoiskiego o demokracji w sta- 
rożytności wygłoszony na forum Nauczyciels- 
kiej Wszechnicy Związkowej Solidarności. Viy= 
kład przygotowany do druku przez NZS KUL bę= 
dzie wydany niebawem nakładem Solidarności, 


Jan Strojnowski 
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